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M A T E R I A Ł Y

ST A N ISŁ A W  R Ó Ż A Ń SK I

Z DZIEJÓW WSCHODNIO-PRUSKICH REGALIÓW 
BURSZTYNOW YCH ’)

W ielkie ilości m onet staro-greck ich , rzym skich i arab sk ich , k tóre dotąd  
w ykopano na „brzegu  bursztynow ym ” i na „drogach  bursztynow ych” , p ro w a­
dzących do Bałtyku , są  dow oàem , że narody starożytne prow adziły  z m ieszkań ­
cam i P ru s ożywiony handel bursztynem . Dowodem  tego może być rów nież 
n ap is na odłam ku obelisku  z N iniw y, zn a jd u jący  się obecnie w  B ritish  M useum  
w Londynie, który w sk azu je  na to, że trzy ty siące  la t tem u, w X  w ieku przed 
n aszą  erą, król a sy ry jsk i posyłał sw oje okręty na „m orze p asa tó w ” , czyli O cean 
In d y jsk i, na połowy pereł, i na morze, nad którym  „G w iazd a P rzew odn ia”  
sta ła  w  zenicie, tj. B ałtyk , aby  łow ili szafran ow y bursztyn , zw any „złotem  
północy” .

Ju ż  w  m łodszej epoce kam iennej znane było WTybrzeże S am b ijsk ie  jak o  
jedn o  z centrów  przem ysłu  bu rszty n o w ego2). Od III w ieku  now ej ery w edług 
P lin iu sza  ziem ia sam b ijsk a  dostarczała  bursztynu Rzym ianom  drogą przez 
W ęgry. D roga ta prow adziła  przez Ełk, gdzie znajdow ano m onety rzym skie 
z czasów  A u re liu sz a 3). B u rszty n  był w  n adzw yczajn ej cenie w Rzym ie s ta ro ­
żytnym , n iew ielka figu rk a  z bursztynu o siąga ła  cenę żyw ego człow ieka (n ie­
w olnika) 4).

K to  w owe odległe czasy dysponow ał bursztynem , który  fa le  m orskie w y ­
rzu cały  na brzeg Bałtyku , dokładnych w iadom ości nie posiadam y. N iektóre 
źród ła mówią o niczym nie skrępow anej"w ym ian ie jan taru  na ryby  jak o  rzeczy 
te j sam ej w artości i tego sam ego rodzaju  m iędzy ryb ak am i spod G d ań ska 
a tym iż z Sam bii. Św iadczyłoby  to, że połów i obroty bursztynem  nie były  
w yłącznym  przyw ile jem  głow y pań stw a.

K on rad  M azow iecki, od stęp u jąc  ziem ię p ru sk ą  Zakonow i K rzyżackiem u, 
a tym  sam ym  wybrzeże B ałty ku , nic nie w spom niał o bursztynie, choć w yliczył 
sól, srebro  i inne kruszce prócz żelaza i kam ien i szlachetnych, które w p ie rw ­
szym  w ypadku daru je , a w drugim  w ypadku  rezerw uje  d la  sieb ie  jak o  górnicze 
prerogatyw y w ładcy. Pom inięto zatem  w ów czas bursztyn  m ilczeniem , dlatego  
że nie zaliczano go do kopalin  i kruszców  ja k o  produkt ziem i, lecz uw ażano 
jak o  lap is m arinus, czasem  la p is  qu i burnestein  v u lgarite r  nun cupatur (kam ień, 
k tóry  pospolicie nazyw ano p alący m  się, czyli bursztynem ). U w ażano go  za 
p rod u k t m orza, łowiony siec ią  jak  ryby  lub zbierany n a p laży  po u s tą ­
p ieniu  fali.

*) R ega lia  (perogatyw y) — p rzyw ile j królew ski. _
2) W łodzimierz A ntoniew icz, Pochodzenie i gatun ki bursztynu  w  Europie, 

1917, s. 1.
3) D zierżek, W ycieczka k o larza na M azury P rusk ie , W arszaw a 1898, s. 10. 
•4) A dam  Chętnik,- Przem ysł i sztuka bursztynow a nad N arw ią, L u d  t. 39,

1952, s. 357. ..
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A zatern do przybycia  Zakonu K rzyżack iego  handel bursztynem  byl sp raw ą  
p ryw atn ą, przedm iotem  wolnych obrotów m iędzy m ieszkańcam i w ybrzeża 
i w ew nątrz k ra ju .

J a k  sp raw a  b u rsztyn y  postaw iona została w p ierw szym  stu leciu  pan ow an ia 
Zakonu, nie w iadom o. D opiero w X IV  w ieku dow iadujem y się, że na w ybrzeżu 
m ianow ano „P anów  bu rsztyn u ” (Bernsteinherrn), którzy m ieli sp raw ow ać 
nadzór nad bursztynem . N ad nimi sta ł m arszałek  Zakonu w Królew cu, którem u 
pow ierzono całą ad m in istrac ję  sp raw  jan taru . N ikom u odtąd nie wolno było 
zb ierać na w ybrzeżu bursztynu  ani dla siebie, ani na sprzedaż. Tylko m iasto  
G d ań sk  i k lasz tor w Oliw ie stanow iły  w yjątek, lecz m usiały  uzyskany bu rsztyn  
cd staw ić  szafarzom  Zakonu po określonej sta łe j cenie.

Z w ilk ierza  K ró lew ca z roku 1394 w ynika, że już w tedy Zakon zastrzegł 
sobie w yłączne praw o p osiadan ia  bursztynu i handlu  nie obrobionym  jan tarem . 
K ron ik a  Ja n a  F re ib u rga  podaje (fol. 104): „N ikom u nie wolno pod k a rą  
3Û m a-ek  m ieć przy  sobie ponad funt nie obrobionego bursztynu. Jeże li się  
u kogoś znajdzie dw a lub trzy funty, p łaci 30 m arek  z u tratą  bursztynu. (W ar­
tość m ark i w yn osiła 12 talarów ). Z tego też tytułu  dochodziło do p rzek raczan ia  
przepisów , które już w X IV  w ieku zostały zaostrzo n e5).

I.

W początku  X V  w ieku zaczął Zakon z n ajw iększą surow ością i gw ałtem  
w ym uszać uznanie p raw a i prerogatyw y, roszcząc sobie p reten sje  do w y łącz­
nego k orzystan ia  ze sk arbu , który fa le  m orskie przy silnym  w ietrze w yrzucały  
na brzeg. W tym  bow iem  czasie ludności Sam b ii Zakon zakazał zb ieran ia  
bursztynu  na brzegu, grożąc pow ieszeniem  na najbliższym  drzew ie i rozkazał 
groźbę tę w ykonyw ać na nieśw iadom ych m ieszkańcach bez praw a odw oły­
w an ia się  do czynników  w yższvch. O skarżano niew innych ludzi o ukryw anie 
bursztynu, dokonyw ano licznych egzekucji.

Nie wolno było m ieszkańcom  w ybrzeża chodzić nad brzeg w czasie n ieobec­
ności dozorcy, „w ystęp ek ” tak i karano chłostą, naw et więzieniem  e). Po za jęc iu  
P ru s Zakonnych przez K azim ierza Jag ie lloń czy k a zbyt surow e k ary  zostały  
zniesione, bow iem  król uznał, że „pow szechny d ar boży wolny je st od w sze la ­
kich op łat” . Po P oko ju  Toruńskim  daw ne drakońskie przepisy  n abrały  na 
nowo pow agi.

• A by „złodzie jom ” bursztynu  utrudnić zbyt, nie w ydaw ał Zakon tokarzom  
zgody na osiedlanie się w P rusach . W tym sam ym  czasie  z R ad ą m iasta  G d a ń ­
sk a  w szczął gw ałtow ny spór, poniew aż założyła nowy cech tokarzy bursztynu, 
i w niósł zażalenie do króla polsk iego w latach 1480 — 1482, sk arżąc się  na 
szkody, które ponosi z powodu tego, że cech sk u pu je  skradziony bursztyn. 
G d ańszczan ie pow ołali się na praw o pow stałe z precedensów . P rzytaczano 
przykłady  innych m iast pom orskich, szczególnie S łu p sk a , które rów nież p o sia ­
dało  cechy. Pow ołano się  także na akt lokacyjny, który daw ał im praw o zap ro ­
w ad zan ia  u siebie w szystk iego, co by 'by ło  korzystne dla dobra m iasta . P raw d o ­
podobnie król p o lsk i rozstrzygnął spór na korzyść G d ań ska, bo cech istn ia ł 
n adal, gdy tym czasem  K rólew iec dopiero w dw ieście la t później mógł założyć 
tak ą  korporację.

T ym czasem  zbieran o bursztyn, k tóry  następnie odstaw iano w ielkiem u sz a ­
farzow i w K rólew cu po cenie urzędowych dostaw . Zakon zaś prow adził handel

5) H. L. Elditt, B ern ste in -E ega l in F reu ssen , A ltp reu ssisch e M onatsschrift, 
3868, s. 580.

el Tam że, s. 581.
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hurtem  z k orp oracjam i pracow ników  bursztynu w y rab ia jący m i przew ażnie 
różańce w  Lubece* i B ru ges w  B elgii. N ajw yższy m arszałek  Zakonu w niósł 
naw et w 1425 roku sk argę do w ielkiego m istrza, że kom tur w  B ałdze i m istrzo­
wie rybaków  w Elb lągu  i S ch arfau  nie od staw ia ją  sw ego bu rsztynu  w ielk iem u 
szafarzow i, ja k  to od daw na rzekom o było w z w y c z a j ,  ty lko od dają  go innym  
odbiorcom , w yrządzając tym  Zakonow i w ielką sz k o d ę 7). W idać z tego, że 
zapłata  za dostaw y przym usow e była za n iska, bo za sam ą  pracę zb ieran ia  
płacono w ów czas tubylcom  1 skoter, czyli lA ta la ra  dziennie, a po skończeniu 
pracy  1 / 2  m arki, to je st 6 ta larów  jako  podarunek. P óźn iej zam iast pieniędzy 
przydzielano tyle soli, ile uzbierano bursztynu. Ceny bursztynu  różniły się  
w poszczególnych m iejscach  skupu. W B ruges, Lubece i innych m iastach  m ial 
Zakon w ielkie sk ładn ice  bursztynu, wosku, pakuł, ołow iu, m iedzi i innych 
towarów, które sprzedaw ano, aby n abyw ać zagraniczne tow ary, ja k  sukno, 
im bir i inne korzenie dla Zakonu.

Ja k im  praw em  Zakon uw ażał w szelki znaleziony b u rsztyn  za sw oją  ca łk o ­
w itą i w yłączną w łasność i z jak iego  założenia w ychodził u stan aw ia jąc  sobie 
tak i przyw ilej, trudno stw ierdzić. P raw o rzym skie tego nie znało, a także 
K onrad M azow iecki i początkow o K rzyżacy  sam i nie m ieli do niego preten sji. 
A kt kon radow skiej darow izny do tego nie upow ażniał, a  gdy w 1264 roku  
biskup Sam bii zam ieniał kaw ałek  bu rsztyn odajn ej ziem i pod L o ch staed t na 
ziem ię nie p o siad a jącą  bursztynu i żądał d la  zrów now ażenia obu obiektów  tej 
zam iany i/3 część w ydobycia bursztynu z loch stesk ie j ziem i, m istrz H anno 
ignoruje to żądanie, czyli nie u zn aje  jego p raw a do bursztynu.

W ilhelm v. Brünneck p o d a je 73), że w edług aktu  sp isan ego  z w ielkim  m i­
strzem  K arolem  z T rew iru  w r. 1312, gdań scy  rybacy od daw na byli zobow ią­
zani wobec swoich pom orskich k sią ż ą t  do pewnych św iadczeń  za to, że pozw a­
la li im zbierać bursztyn nie ty lko  na brzegu, ale też łow ić w B ałtyku . J a k  d a ­
leki był ten staro słow iań sk i zw yczaj od barbarzyń sk iego  doraźnego w ieszan ia  
na najbliższym  drzew ie i k aran ia  grzyw ną lub  przez p row okac ję  stw orzonego 
pozoru przestępstw a, aby torturow ać do śm ierci lub  za fałszyw e oskarżen ia  
w ieszać na szubienicy na w idow isko zebran ej ludności, w y d a je  się rzeczą 
oczyw istą.

K aro l z Trew iru  nazw ał to w yraźnie i z n iechęcią „pew nym i św iad cze­
n iam i” , które ak t p odaje jak o  św iadczen ia, „pochodzące z daw nych czasów ” . 
Mogło mu się w ydaw ać tak  m ało ważne, że nie w arto  m u było ich w yliczać. 
A jednak  zbieranie na brzegu i łowienie na m orzu jan taru  było starym  obo­
pólnym  upraw nieniem . G dańscy  rybacy  byli przez obie strony uw ażani za 
w spółw łaścicie li bursztynu na rów ni z księciem  o rów noznacznych w zajem nych 
praw ach  i obow iązkach. Z analogicznych cytow anych w ypadków  Brünneck 
przypuszcza, że tym i św iadczen iam i był zw yczaj sp rzedaw an ia uzbieranego 
i w yłow ionego bursztynu księciu  pom orskiem u. Czyniono tak  ze w zględu na 
zwierzchnictw o, opiekę i p rotekcję, k tórą się  cieszyli ze strony k sięc ia  B). P rz y ­
w ilej w. m istrza Lu dw ik a K on iga z 1342 r. przytacza ugodę m iędzy w. m istrzem  
Dietrichem  von A ltenburg a k lasztorem  w  Oliwie, w  k tóre j Zakon zatw ierdził 
m ają tk i i p raw a nadane k lasztorow i przez k siążąt pom orskich  w raz  z p raw em  
bursztynow ym  pod w arunkiem , aby  k lasztor pozwolił rybakom  gd ań sk im  na 
równi z w łasn ym i' poddanym i na zbieran ie i łow ienie bursztynu  na brzegu  
m orza, należącym  do k lasztoru  w  Oliwie. Zobow iązano ich jedn ak, aby u zy ­
skany bursztyn  sp rzedaw ali m nichom , a ci z kolei odstępow ali go urzędnikom

7) Elditt, s. 582.
7a) w . v. Briinneck, D as B ern stein -R egal, A ltpr. M onatsschrift, Bd. X I, s. 130. 

e) W. v. Brünneck, s. 131.
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Zakonu jak o  tem u, do którego całe regalia  bursztynow e należały, uzurpow ał 
sobie tym  sposobem  to, czego m u w 1230 roku nie darow ano.

Po zdobyciu Sam b ii m iędzy 1250 — 1270 i poznaniu w artości bursztynu oraz 
ilości, jak ie  m orze sta le  na ląd  w yrzucało, apety t i chciw ość K rzyżaków  tak  
w zrastały , że pod każdym  pretekstem  sw ój stan  posiadan ia  pow iększali, w resz­
cie znieśli w spólnotę w łasn ości bursztynu i uznali siebie za w yłącznych, jed y ­
nych w łaśc ic ie li nie ty lko bursztynu, ale  tak  sam o też rybołów stw a, żeglugi 
przybrzeżnej i przedm iotów  należących do rozbitków, wyrzuconych na brzeg.

D aw nych w czesnośredniow iecznych stosunków  m iędzy słow iańskim i k n ia ­
z iam i a jego rybak am i nie m ożna uw ażać za identyczne z krzyżackim  gw ałtem  
i przyw łaszczeniem  sobie tego praw a, jak  to su geru je  Brünneck. Nie m a 
bow iem  nic w spólnego m iędzy ow ym  daw nym  w spólnym  praw em  zw yczajow ym  
do bursztynu a zw yrodniałym , zachłannym  feudaln ym  praw em  krzyżackim  — 
„B ern ste in -R eg a l” w P rusach  Zakonnych 9), gdzie sam o w ejście  na p lażę bez 
sp ec ja ln ego  p aszportu  podpisanego przez najw yższe in stan cje  nadzorcze było 
uw ażane za zbrodnię. H and larzy  bursztynu odprow adzano do k ap itan a  w R y b a­
kach  (F ischhausen), a  k ary  dla nich podw yższano.

Po Poko ju  Toruńskim  w  1466 roku Zakon strac ił w szystko, co nie było 
w łaściw ym i P ru sam i W schodnim i, a już przedtem , dzięki przyw ilejow i inkor- 
poracy jn em u króla polskiego, K azim ierza IV, z 1454 r. k ra je  i m ieszkańcy, k tó­
rzy z Zakonem  zerw ali, u zysk ali w szystk ie p raw a, sw obody i przyw ile je, z ja ­
kich korzystały  ziemie Po lsk i i ich obyw atele, a zatem  praw o do bursztynu 10). 
W edług p raw a polskiego głow ie pań stw a nie przysługiw ało  żadne uprzyw ile jo­
w anie szczególne, ani re ga lia  górnicze, bursztynow e, an i rybołów stw a, w y­
brzeża lub podobne.

W oparciu  o istn ie jące  w Polsce praw o m ajątkow e w łaścic ie le  ziem scy 
zachow ali np. na Pom orzu i d a le j na zachód położonych pow iatach, ja k  Lębork , 
Bytów , B iałogard , D raw sko Pom orskie i Szczecinek, naw et po pierw szym  
rozbiorze Po lsk i w 1772 r. nie ty lko  sw oje p raw a ziem skie, ale też w szystko, cc 
było na i pod ziem ią i w odą, w  sw oim  pełnym  p osiadan iu : w apno, siark ę, w ę­
giel kam ienny i brunatny i inne bogactw a m ineralne. N igdy też nie zakw estio­
now ano im p raw a w łasn ości do znalezionego na ich posiadłościach  bursztynu. 
Tylko G dańsk, który w P oko ju  Toruńskim  u zyskał sta tu t półsuw erenny w sto ­
sunku do Polsk i, sprzeniew ierzył się zasadom  praw nym  Polsk i w tym , że wzo­
rem  krzyżackim  bursztyn sta ł się  w yłącznym  praw em  kom ory m iasta  G dańska 
na cały obszar, a  nie jak  d aw n ie j cechów rybackich. Pew ne w ątp liw ości istn ia 
ły tylko co do w łasności n ieszlacheckie j, co do k tóre j praw o polskie nie w ypo­
w iadało  się tak  w yraźnie jak  w  spraw ie m ajątk ów  szlacheckich. D opiero póź­
niej, w zachodnio-pruskim  p raw ie prow incjonalnym  z r. 1844, w ypow iedziało się 
ustaw odaw stw o niem ieckie także na je j korzyść, w ykluczając regalność bu r­
sztynu śródlądow ego, lecz nie w ybrzeża.

W stosunku do b isk up stw a w arm iń sk iego  zrzekł się Z akon w Poko ju  T oruń ­
skim  w szystkich praw , tak  że W arm ia cieszyła się stosunkow o w ielką n iezależ­
nością aż do czasu  w łączenia je j do P ru s po p ierw szym  rozbiorze. Wobec tego 
półsuw erennego sta tu tu  p raw a i stosunki polsk ie nie m ogły w  niej tak  zap a­
nować jak  w Prusach  Zachodnich. Poniew aż Lubece i B ru ges bardzo zależało 
na bursztynie Zakonu, bu rm istrz  Lu bek i skarży ł się w ielkiem u m istrzow i, że 
inni kupcy „k u p u ją  bursztyn  w P rusach  i wyw ożą do W enecji. B u rm istrz  pro­
sił, aby na to nie zezw alano i cały  bursztyn  jak  daw niej sp rzedaw an o korpo­
racjom  w  Lubece i B ruges. Sp ó r o bursztyn  toczył się p raw ie do końca X V  w.

e) E ld itt, s. 579.
10) W. v. Brünneck, s. 145.
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W roku 1496 tow arzystw o kupców  w  A ugsburgu  zaw arło  um ow ę z w. m i­
strzem  Jan em  v. T iefen  na 6 la t o dostarczenie rocznie „połow y pospolitego  
i w szelk iego  grubego k am ien ia” . M iędzy 1498 a 1507 rokiem  dochody w zrosły 
znaczn ie. W ielki m istrz  A lbrecht zobow iązał się w r. 1518 w obec trzech kupców  
z G d ań sk a  i jednego z Lubek i, u których m iał zaciągnięte długi, że im  część 
pożyczki sp łaci pieniędzm i, a część bursztynem  po dotychczasow ej cenie.

II.

Po zniesieniu Zakonu książę A lbrecht otrzym ał bursztyn  z całego w ybrzeża: 
od gran icy  G d ań sk ie j do P o lągi w raz z Sam b ią , k tóra p rzesta ła  być sam odziel­
nym  biskupstw em . N a w ybrzeżu m iał nadzór jeden  „m istrz  bu rsztyn u ” 
(B ern ste in m eister) z k ilkom a konnym i stróżam i (S tran dre iter), którzy na 
■Sambii na M ierzei W iślanej m ieszkali. (M ierzeja m ało odrzucała).

D nia 18. X II. 1533 r. oddał A lbrecht ek sp loatac ję  bursztynu  Paw łow i Ja sk y -  
em u i dwom innym kupcom  z G d ań ska, jedn ak  tzw. „H au p tste in ” *') (kam ień  
b iały  przezroczysty) zastrzegł d la  siebie i m usiano go pod k a rą  śm ierci k sięc iu  
oddaw ać. K am ień  ten uchodził za doskonały lek szczególnie przeciw ko bólowi, 
spow odow anem u przez kam ienie żółciowe. A lbrecht k ilk a  ziarnek  p osła ł M arc i­
now i Lutrow i, który cierp iał na kam icę, z życzeniam i, aby  „d obry” kam ień  
uw oln ił go od „złego” .

Praw dopodobnie jeden ze w spólników  zm arł, bow iem  w  1546 roku ten sam  
k o n trak t podpisano w innym  składzie, z tych Paw eł i G rzegorz należą do ro ­
dzin y  Jask y ch . Często w ym ieniany był jeszcze trzeci, Iz rae l K öhne (genannt 
Ja sk y ), radny m. G d ań ska, k tórego tytułow ano „n asz  ra d c a ” . Za czasów  Ja n a  
Z ygm unta p rzy stęp u je  do spółki dzierżaw ców  jeszcze A n d rzej Köhne, zw any 
J a s k y  z tytułem  „rad cy  ta jn e go ” .

C hociaż umowę zaw arto  na czas nieograniczony i m iała  trw ać wiecznie, to 
jed n ak  z pow odu szerzenia się re fo rm ac ji zapotrzebow anie na bursztyn, 
szczególn ie gorszego gatunku, używ any na kadzidło  i różańce, tak  się znacznie 
zm niejszyło , że ceny rynkow e sta ły  się d la  dzierżaw ców  za w ysokie, przeto 
um ow ę w ypow iedzieli. W obec tego książę m usiał u stąp ić  i obniżyć ceny. 
W zam ian  za to dzierżaw cy zobow iązali się do p łacen ia zaliczek  przez 10 lat, 
a  w  w ypadku  stra t  m arg rab ia  zobow iązał się  m anko w yrów nać produktam i

n ) Urzędow o w prow adzono podział na dziesięć gatunków  bursztynu: 1. K a ­
m ień głów ny (H auptstein) m a m ieć szerokość m ęsk ie j ręki, m usi być m asy w ­
ny lu b  dłuższy, szerszy i gru bszy  od kciuka i lity. M oże to być też k a ­
m ień  przezroczysty, jasn y , a le  ścisły , tw ardy, o w adze 5 łutów  iub w ięcej lub  
m n ie j, ale za to ja k  ogień p rzejrzysty  lub „k om bst” (który m a kolor b iałe j 
k ap u sty  i był czasam i n ajw ięce j pożądanym  i najdroższym  bursztynem ). K a ­
m ień  głów ny może też być koloru serw atk i, b iało-pstry , czyli „b a s te r t” , bez 
w zględu  czy m ały, czy duży. W szystko to zalicza się  do kam ien ia  głów nego
2. „K la re n ste in ” , 3. „W eissenstein” bez w zględu na w ielkość. Może być prze- 
ro śn ię ty  koloram i innmi, a jeżeli w nim  się coś zn ajdu je , należy go elektorow i 
oddać. 4. B a ste rt  m a długość, szerokość i grubość kciuka, je st o ciem no-żółtym  
kolorze lub jasn y , choćby był jak by  podziuraw iony i niezdrow y. 5. „D reh e­
ste in ” m a te sam e rozm iary, ale  je st bronzowy lub czerw onaw y, porow aty, 
porysow any, dziuraw y. 6. K am ien iem  zw ykłym  nazyw a się ca łą  resztę i drob­
nicę bursztynu. 7. Sortim ent m a ponad 6 łutów, je st zw arty , nie p ian ow aty , 
czy sty , nie w ielobarw ny, albo też żółtaw y, czerw ono-bronzow y, ale przezroczy­
sty. D uże sztuki, które są  b iałe ja k  m leko, nie przezroczyste, są  n iedobre. Nie 
n ależą  do sortym entu, lecz do n ajgorsze j k lasy . 8. „S e e ste in ” może być w yło­
w iony albo w ykopany poniżej 6 łutów czyli 96 gram ów . 9. „T on nenste in ” je st 
w szystko , co przez sito o dziurkach  o przekro ju  kciuka m ęsk iego  i drugie sito  
o m niejszych  dziurkach nie przepadnie. 10. „F ern itz ” jest to, co przez tak ie  sito  
p rzep ad n ie . Jed n o  i drugie rów na się jak ością  sortym entow i.

184



lasów . G d yby  książę w ięcej p ieniędzy potrzebow ał, m ieliby Jask y ow ie  z w ła s­
nego m a ją tk u  w ypłacić i dać stały  zastaw  3.000 m arek. W razie, gdyby cena 
za bursztyn  sp ad ła  poniżej um ów ionej w  kontrakcie, wolno było w ierzycielom  
ceny k on trak tu  obniżyć. K on trak t nie przew idyw ał podw yżki tych cen, o ile by 
one na ryn ku  w zrosły. Toteż m arg rab ia  i j.ego następcy nie m ieli praw a pod­
w yższać cen, chociaż Ja sk y o w ie  m ogli je  obniżać.

A lbrecht m yślał, że tym  sposobem  zapew nił sw oje dochody i u stalił, gdyż 
ja k  A u rifab er w  sw o je j k siążce „Su cc in i h isto r ia” , k tóra u kazała  się w  K ró ­
lew cu w  1551 roku, zapew niał, „bursztyn , zależnie od tego, jak i w iatr i pogoda 
sp rzy ja ły , przynosił k sięciu  20.000 — 30.000 m  rocznie” . L ecz  k siążę nie p rzew i­
dział, że ceny srebra, bursztynu  i innych tow arów , jak  rów nież w artość p ie­
niędzy pow ażnie sp adn ą w skutek  tego, że w  Peru odkryto duże złoża srebra . 
Europę zasypan o  srebrem  i p ieniądze tyle ze sw ej w artości straciły , że dzier­
żaw a z bursztynu p ok ry w ała  zaledw ie koszty ad m in istrac ji bursztynow ej. To 
zm usiło w r. 1582 m argrab iego  Jerzego  Fryderyka, który spraw ow ał rządy  za 
niedorozw iniętego ks. A lbrech ta F ry dery k a, do odm ów ienia Ja sk y m  d o sta r­
czan ia  bursztynu. Z aczął go sprzedaw ać n ajw ięce j p łacącym . Jask y ow ie , k tó­
rzy tego się obaw iali, p o sta ra li się zaw czasu  o zatw ierdzenie sw ego kon traktu  
przez kró la  polskiego. P rzez cały  rok 1584 sprzedał m arg rab ia  191 beczek 
pospolitego  kam ien ia  po 130 m arek  zam iast po 50 m arek  Ja sk y m  i zdobył 
w ten sposób  24.850 m arek  n ad w y ż k il2).

W 1586 r. w ypow iedział naw et k siążę tę umowę i k azał sw oim  naradcom  
zw rócić Ja sk y o m  w szelk ie sum y, które w płacili oni jak o  zaliczkę. Ja sk y ow ie  
nie p rzy ję li ich, poniew aż dużo pieniędzy przeznaczyli na rozszerzenie handlu  
bursztynem  w T u rc ji, P e rsji, naw et Indiach, Chinach i Jap o n ii, a w  w ielu 
m iastach  p ozak ładali w ielk im i kosztam i fak torie  (przedstaw icielstw a i filie), 
jak  w L ivorno, Paryżu , Londynie, Berlin ie, W iedniu i Budapeszcie . Z łożyli 
w tedy sk arg ę  na dw orze królew skim  w  W arszaw ie. A by sobie dw oru nie zrazić 
i poniew aż k ilku  m agnatów  polsk ich  w te j sp raw ie interw eniow ało, a bursztyn  
nie zn ajdow ał odbiorców , elektor Ja n  Zygm unt ponow nie p rzy ją ł w r. 1590 
stary  k on trak t z r. 1550, tylko że dotychczasow ą sum ę dzierżaw ną obniżył 
z 40.000 na 10.000 m arek , k tórą dopełnić m iano produktam i leśnym i, gdyby 
bursztyn  je j nie pokrył. Z arazem  w szczął staran ia  o podw yższenie wpływ ów  
ze zbioru  bursztynu. W tym  celu ogłosił b ad a j że p ierw szy w ogóle regulam in  
w spraw ie bursztynu (Bernsteinordnung) z in stru k c ją  dla służby p lażow ej 
z r. 1581.

W edług regulam in u  m istrz  bursztynu m iał zam ieszkać w  G erm au, m ieć do 
pomocy p isarza, który prow adził konto kontrolne, 7 stróżów  konnych (i 2 p o ­
m ocników  na komorze), którzy bursztyn  liczyli, w ym ieniali za sól i od staw iali 
do kam ery  w G erm au w  celu przesortow an ia i w ydzielan ia b iałego bursztynu 
na cele lecznicze. W następnym  roku w ydano jeszcze dodatkow o przepisy  do­
tyczące b iałego bursztynu, rzadkich  kaw ałków , oraz zakaz zbliżan ia się  do 
brzegu m orskiego: „ab y  nikt bez paszportu  nań się nie do sta ł” . W dniu 
1. V. 1585 roku  p isarz  bursztynow y, A ndrzej M aurer, otrzym ał na jeden rok 
zezwolenie, aby w S ta ry m  T refie (który był pew nie stary m  u jśc iem  Pregoły do 
m orza, w yschłym  zagłębieniem , w okręgu Locbstadt) kopał bursztyn. B y ła  tó 
p ierw sza próba kopan ia bursztynu. O w yniku nic nie w iadom o, bo do roku 1666 
nie m a w aktach  żadnego spraw ozdania, żadnego rachunku. M aurer zobow ią-

r-) Podano w skrócie w edług E lditt, B ern stein -R egal, jak  w yżej, s. 580 — 590. 
L a ta  n astępne obe jm u ją  ak ta  bursztynow e zaczynające się  od r. 1641, W oje­
w ódzkie A rchiw um  P aństw ow e w O lsztynie d ale j W APO XIX/11 S tran d  und 
b ern ste in sach en  26a).
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zany był połowę uzyskanego bursztynu  oddać, resztę zatrzy m ać d la  sieb ie . M iał 
on otrzym yw ać z L o ch städ t co m iesiąc beczułkę zw ykłego i beczułkę sto ło­
wego p iw a. 4

Pierw sze u staw y karno-bursztynow e nie zachow ały się . Is tn ie ją  ty lko  p a ­
tenty Jerzego  W ilhelm a z la t 1625, 1632, 1637, 1639, pow ołu jące się n a nie istn ie­
jący  p aten t elektora Ja n a  Zygm unta z 1617 roku. P aten t z 1625 r. zak azyw ał „pod 
k aram i na ciele i życiu” kupow ania, sprzedaw an ia, p rzyw łaszczan ia  sobie, w y ­
noszenia i w yw ożenia bursztynu. Ponadto zabroniono surow o p o jaw ian ia  ślę  
na w ybrzeżu i w  przyległych w siach, m iastach  i o sied lach  S am b ii tokarzy , 
kam ien iarzy , szlifierzy  z G dańska, B ran iew a, E lb ląga, K rólew ca. W w ypadku 
schw ytan ia n atych m iast ich stam tąd  usuw ano.

Przy odnowieniu um ow y w  1611 r. udało się elektorow i podw yższyć tenutę 
dzierżaw ną na 15 tysięcy  m arek, co zm usiło go do w zm ocnienia n ac isk u  w celu 
zw iększenia produkcji, a w 1625 r. zarządzono zbadanie i u spraw n ien ie adm in i­
stra c ji  przez kom isję, która w yd ała  dalsze sp ec ja ln e  zarządzen ia d la  po lic ji 
dotyczące przeb ieran ia  i sortow ania bursztynu. P onaw ia się  też zarządzen ie 
uprzednie dotyczące szubienic w zdłuż całego w ybrzeża. L ecz  n adal sp ad a  cena 
srebra, p rodu k cja  i dochody z regaliów  zm n ie jsza ją  się  bardzo.

Do tego przyszła ok u pacja  w ybrzeża przez Szw edów  od 1626 do 1636 r. Żoł­
nierze szw edzcy nie słu chali ostrych nakazów  sw oich przełożonych i rabow ali 
bursztyn, w yrządzając elektorow i duże szkody. Szw edzki kanclerz, A x e l O xen - 
stiern , dw ukrotnie w ydal zakazy szkodzenia elektorow i sprzym ierzonem u ze 
S z w e d a m i13). O xenstiern  ogłosił, że m ocą umowy i p aktów  zaw artych  w  F isch ­
hausen  (Rybakach) król szw edzki zagw aran tow ał elektorow i bran den bu rsk ie­
m u połów bursztynu i dochody z niego, toteż dow iedziaw szy się o nadużyciach , 
n ak azu je  w szystkim  żolnierzom  i poddanym  m ieszkającym  na brzegu  m orza 
i w  Sam b ii podporządkow anie się w ładzom  i ich zarządzeniom . W tym  celu 
ogłoszono spec jaln y  regulam in , który p odaje  rotę p rzysięgi d la  m a js tra  b u r­
sztynu, stróża konnego, chłopa przybrzeżnego, jego  synów  i parobków , norm y 
ich ekw ipunku, ich płace i deputaty  w edług m ie jsca  i rodzaju  obow iązków  
różnorodne, dokładnie określone. „S tran d o rd n u n g” dla K ła jp ed y , te j sam ej daty, 
m a ty lko  16 punktów  z w yznaczeniem  osobnego m istrza  d la  tego odległego 
k ra ju .

III.

Su row e przep isy  X V II w ieku, w ym uszan ie przysięgi, zam iast zw iększyć 
m oralność, w yw ierały  n ajgorszy  w pływ  na m oralność ludności przybrzeżnej. 
Pod k a rą  1.000 guldenów  zakazano w szelkiego handlu  bursztynem . Za p o sia ­
danie jednego fun ta bursztynu karan o  90 florenam i, za 2 fun ty  180 fl. itd. 
Za 4 fun ty  w ieszano. D nia 25. X I. 1644 roku  w prow adził elektor sp ec ja ln y  „sąd  
w ybrzeża i bursztynu” . (B esonderes S tran d -u . B ernsteingericht) w  R ybakach . 
Sąd  sk ład a ł się z jednego urzędnika skarbow ości (F isk al) i 6 ław ników  
(G erichtsverw andten). P aten t z 20. III. 1649 r. w prow adził k arę  w  w ysokości 
18 guldenów  za zwykłe spacerow an ie po w ybrzeżu.

W 1643 roku n akazał elektor sw oim  doradcom , aby zaproponow ali zarządcy  
sąd u  w  S tary m  M ieście w  K rólew cu  dzierżaw ę całego bursztynu  k się stw a  za 
6.000 ta l. rocznie i w szczął też p ertrak tac je  z tokarzam i bursztynu. Zarów no 
jedni, ja k  drudzy i ci z K rólew ca, E lb ląga, G d ań ska i S łu p sk a  odm ów ili. Chcieli 
bursztyn  gotow y beczkam i brać w  dzierżaw ę bez ad m in istrac ji i organizow ania 
produkcji. Za nam ow ą sw oich radców  elektor zgodził się  na to, lecz rozw ią­
zanie to nie zadow oliło go.

ls) M ax  Toppen, Zwei V erfügungen  A xel O xen stiern s in betreff des B e rn ­
ste in s au s den Ja h re n  1630 und 1631. A ltpr. M ts. X X X V I. 1899, s. 136 — 13&.
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„Z  pow odu bardzo z łe j ad m in istrac ji i w ielkich  oszustw ”  zaw arł elektor 
w dn iu  1. IX . 1653 r. z długoletn im  pisarzem  kontrolnym  (B ern stein -G egen- 
schreiber), Sebastian em  Frubenem , umowę na 10 lat, k tórą już po dwóch latach  
obie strony zniosły. W dniu 3 m a ja  1655 roku Fruben  założył za to spółkę 
z gd ań sk im  m istrzem  m ennicy (M ünzm eister) G erhardem  Rogge i sp isa ł z nim 
dziesięcioletn ią um ow ę (1655 — 1665) na eksploatow anie całego bursztynu, n a ­
w et b iałego, który daw niej d la  k sięc ia  w Prusiech  rezerw ow ano na całe j p rze­
strzen i od P o łąg i w zdłuż całego w ybrzeża aż do Kołobrzegu. Zgodnie z um ow ą 
oddano chłopów  z 8 w iosek z ju ry sd y k c ją  cyw ilną, aby pracow ali d la  ek sp loata­
torów. T en u ta  dzierżaw na w ynosiła 10 tysięcy ta larów  rocznie, płatnych z góry 
przez Roggego, który p rze ją ł na siebie finansow anie i zbyt bursztynu i m iał 
o trzym yw ać г/3 zysku. Fruben  prow adził całą  ad m in istrac ję  i produkcję , za co 
n ależała  m u się jedn a trzecia zysku, lecz po dwóch latach  zm arł i w dow a po 
nim, z drugiego m ałżeństw a von Pütten, i je j zięć, A lbrech t Bockhorn, za ję li 
m ie jsce  nieboszczyka w  spółce bursztynow ej.

E lektor z jedn ej strony  p rzesad zał w o rgan izac ji n ajsu row sze j kontroli 
„m aluczkich  płotek” , z dru gie j zaś strony zostaw ił w olną rękę „grubym  ry ­
bom ” — sw oim  arendarzom . W ystarczyło m u, że mu regularn ie p łacili 10 ty ­
sięcy dzierżaw y. C i zaś nadużyw ali sw ej w ładzy, gw ałcili p raw a i przyw ilej. 
F ruben  łupił poddanych, a  Roggow ie elektora.

N a jp ierw  zaczęły się sypać sk a rg i na bezpraw ia Frubena, na skutek  czego 
elektor był zm uszony w ysłać z rzędu  cztery długoletn ie „k om isje  bursztynow e” . 
Sk arg i, protokoły przesłuchów  d la  spraw dzen ia praw dziw ości poczynionych 
Frubenow i zarzutów , protokoły, w iz ji lokalnych i sp isów  przyw łaszczeń  m ienia 
chłopów nadbrzeżnych i szkód w yrządzonych przez w ypędzenie wdów i sierot 
po zm arłych gospodarzach  w ybrzeża, których m ienie Fruben  k azał przepisyw ać 
na sw oje nazw isko, pobieran ie dowodów praw dy  przez przesłuchy i zeznania 
pod przysięgą, w yrokow ania, odw ołania, su p lik i i ape lac je , n ap raw a krzyw d, 
to w szystko w ypełnia w iększość owych przeszło 1.400 stron fo liału  zbiorów 
olsztyńskich  14).

J a k  już w spom niano, elektor p rzydzielił spółce 7 w iosek na w ydm ach z go s­
podarzam i i jedną w ieś ryback ą, których m a ją tk i sk ładały  się w w iększości 
z p iasków  lotnych lub pól zasypyw anych przy zaw iejach  przez p iasek  wydm . 
B yły  to gospodarstw a dziedziczne, choć karłow ate, ale zabezpieczone dla rodzin 
dokum entem  lokacy jn ym  po w ieczne czasy.

Z ap is ks. A lbrech ta z 1528 r. zaw iadam ia, że n ad a je  m ieszkańcom  ośm iu 
chłopskich nadbrzeżnych w si sp ec ja ln e  upraw nien ia, pow ierza im czuw anie 
i p ieczę nad bursztynem , aby m ogli go lep ie j strzec, uw alnia ich od w szelakich 
szarw ark ów  z w y jątk iem  tych, poza kra jem  „za  w ezw aniem  naszym , naszych 
spadkobierców  i potom ków  i służbow ych szarw arków  na Zalew ie, przy czym 
czas, ilość ludzi z tych ośm iu w si i co m a ją  robić, oznaczy nasz m istrz  b u rsz ty ­
nu, który też tych, co nie przyłożą się  w iernie do sw ego zadan ia, z tych w si 
w ypędzi i innych osadzi na ich m ie jsca ” 15). K siążę  w ydał rów nież zap isy  w e­
dług p raw a chełm ińskiego, zobow iązu jące ich do szarw ark u  głów nego k ra jo ­
wego, jak  polow ania, w ypraw y w ojskow e, budow a i n ap raw a kościołów , szkół, 
m łynów, ścieżek i dróg le).

F ruben  upraw nień chłopskich nie respektow ał. B liższa  by ła  m u w łasn a k ie­
szeń niż interes i w ola jego k sięc ia . 25 chłopów w si w ydm ow ej Pow eyen sk a r ­
żyło się  w  petycji, że „jeszcze nie ochłonęli po trzyletnim  zakw aterow aniu  żoł­

H) WAPO X IX /11 s. 401— 406.
15) WAPO X IX /11 s. 997.
*') D i t 'o s. 998 — 999.
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nierzy, którzy im w szystko z jedli, gdy w brew  przepisom , także z r. 1614 — 1644, 
n arzucono im nowe i daleko odległe szarw ark i przy fortecy  w  Piław ie i sp rzą­
tan iu  plonów  ze Spittelw iesen , oddalonych o 5 m il (37 i 1 / 2  km )> których m u­
sie li p racow ać przez k ilk a  tygodni, do czego ich ojców  nigdy nie zm uszano, 
a  czego Fruben  teraz żąda. C zerpanie bursztynu  na długi czas ustanie, a  także 
i  zarobk i dla nich. N iedaw no jeszcze było ich przy tym n ajw ażn iejszy m  szar - 
w ark u  w  m orzu 56 chłopów przybrzeżnych z Pow eyen, teraz pozostało  Iću 
ty lko  25. R eszta uciekła. Ci, którzy pozostali, m usieli w ykonyw ać p racę  za 5S. 
M a jste r  napędza n as w yzw iskam i i n ah ajk am i na brzeg m orza, nie d a ją c  nam 
czasu  na nasze prace w polu i na n apraw ę naszych w alących  się zabudow ań. 
Przed 64 laty  zwolnił n as ów czesny k siążę od szraw ark u  w L o ch staedt, który 
je st  znacznie b liżej niż P iław a lub łąk i szpitalne, abyśm y nie tracili czasu  na 
b u rsztyn , który w tedy był tani. Teraz, gdy k osztu je dziesięć razy w ięcej, m u ­
sim y  chodzić aż tak  daleko. D otąd była załoga z W iekau na te łąk i p rzezn a­
czona. Z powodu podw yższenia czynszu m usim y ten szarw ark  odrobić, choć 
czyn sz nie w art je st jedn ej beczki bursztynu, który m u uzb ieram y” .

Chłopi w sk azu ją  na w ielkie szkody, które p ow sta ją , stw ierdza jąc , że tych 
25 chłopów  odciąga się od n ajlepszego  odcinka bursztynow ego, podczas gdy 
cały  urząd R ybak i je st  obsadzony odpow iedniejszym i ludźm i do tych szarw ar- 
ków, bo m ają  w ięcej koni i są  zaraz  na m iejscu , a z dala  od brzegu. A le nad 
tym i Fruben  nie m a w ładzy i nie może ich w yzyskiw ać I7).

A le także w ojsko  sabotow ało p lany bursztynow e F ry deryk a W ilhelm a, bo 
k o m isja  bursztynow a, w yznaczona 11. X I. 1658 r. m u sia ła  już na p ierw szym  
sw ym  posiedzeniu , 22. V., n ajp ierw  rozpatrzyć zażalenia dzierżaw ców , że na 
"wybrzeżu w erbuje się do w o jsk a  młodzież, stan ow iącą ekipy bursztynow e, 
zw olnioną od służby w ojskow ej. O ficerow ie chw ytali przem ocą ludzi czerp ią­
cych bursztyn. N a ludność n ak ładan o kontyngenty, kw aterun ek, zm uszano ich 
do ciężkich podw ód pocztowych. W przeciągu  2 la t zab rali biedakom  na w yd­
m ach 4.530 fl. i 1.003 półkorcy zboża, jak  dowodzą protokoły. K aza li oddaw ać 
po 1 chłopie od każdego łana, zab ie ra jąc  ich od p ługa, a  w ystraszen i ludzie 
istotn ie opuszczali sw oje zagrody 18).

A d m in istrac ja  sk arży ła  się ponadto, że dzierżaw cy zalegali z w ydaw aniem  
deputatów , tak  że zaległość u jednego tylko z nich w yniosła już 360 półkorcy.

N ajw ięce j sk arg  w płynęło na S eb astian a  Frubena ,s); w szyscy jednogłośnie 
sk arży li się szczególnie na jego n ieu sta jące  szarw ark i. Te dokonały tego, czego 
nie zdołała im zniszczyć w ojna. S w ó j dom w  P alm nicken  Fruben  nie tylko 
kazał rozbudow ać i od fundam entów  w znieść z cegieł, ale też rozszerzył p rzy ­
znany m u przyw ile j w yszynku. W ybudow ał szarw ark am i drugą karczm ę, 
w k tó re j sp rzedaw ał sw oją  w łasn ą wódkę i piwo. Fobudow ał tam  oborę, szopę, 
stodołę dla kow ala, dom m ieszkalny dla  służby przybrzeżnej, kom órki dla 
w ięźniów , którzy praw ie codziennie m usieli p rzeprow adzać rem onty, odrabiać 
szarw ark  itp. D rew no budulcow e oraz opałowe k azał im  zwozić z lasów  p ań ­
stw ow ych, a cegły, wapno, dachów ki i inne m ateria ły  z K rólew ca, P iław y  lub 
R ybaków . Środków  na ten cel m u sieli dostarczać chłopi.

Co rok  każdy z nich dostarczał Frubenow i po jednym  dębie tak  dużym , że 
w ychodziły z nich 3 kloce, k tóre m usieli m u zwieźć tytułem  szarw arku , choć 
to nic nie m iało  w spólnego z p rodu kcją  bursztynu. K aza ł im u siebie 
w Palm nicken  wozić mierzwę, orać, bronow ać, siać  i kosić, także na nieużytkach 
do nikogo nie należących, jak  i na swoich. Nie pom inął żadnego odłogu. Również

17) W APO X IX /11 s. 995 — 996 — 1005.
19) D itto s. 2 — 7. 
n) D itto s. 7 — 231.
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3 bezpańskie gospodarstw a chłopskie o 4 1 / 2  łanach (135 morgów) k azał dla 
sieb ie  jako  szarw ark  obrobić. W edług przysięgi, k tórą złożyli w  m yśl „B e rn ­
ste in ordnung” m usieli w e w szystk im  słuchać. N iszczył ich konie i sprzęt, z ab ie­
ra ł tyle czasu , że nie m ogli w łasn ej ziem i obrobić. N ałożył rów nież na k ażdego  
po 15 gr., a  na jednego chłopa 25 m arek  kary , a  inne 7 gospodarstw  w zią ł 
w  zastaw . Za p racę im  naw et k u bk a wody nie dał.

Gdy w ysy łał ich z bursztynem  do K rólew ca, m u sieli w szystko z w łasn ych  
dom ów  brać, co do tego było potrzebne. Podw yższył im  jeszcze czynsz o 2 f i .  
Z am iast kontraktem  p rzep isan ej ćw iartk i drew na czynszow ego k azał im zw ozić 
w ielk ie kłody dębowe i dw a razy  tygodniow o po k ilka wozów drobnego d rew n a, 
na jego  podw órzu u staw ić do produkcji p iw a i wódki.

W Palm nicken  było 4 chłopów. N a skutek  zeznania Frubena m u siał jeden  
z nich jego dług w R ybak ach  sp łacić  sw oim  zbiorem  jęczm ienia, przez co go s­
podarczo podupadł. Fruben  usunął go z gospodarstw a i następnie p rzy w łasz­
czył je  sobie w raz z inw entarzem , zap isu jąc  je jako  n ieupraw ne. Innego ch ło­
p a  zrobił radnym  w Palm nicken . U w olnił go od czynszu i innych zobow iązań, 
n aw et od kon trybucji. Trochę roli mu potem  zostaw ił, aby m u sia ł sw ój sz a r ­
w ark  odrabiać, lecz n a jlep szą  ziem ię zab ra ł dla siebie. W trzecim  go sp o d ar­
stw ie  zm arł dziedziczny chłop, an i wdowy, ani braci, an i dzieci do ob jęcia  
sp ad k u  nie dopuścił, tylko sam  w szystko zabrał. Założył tam  ow czarnię na 
1.100 owiec, które się potem  p asły  na okolicznych łąkach  i polach i ogo łacały  
je  z każdego zielonego źdźbła i zam ien iały  sw em i racicam i na długie la ta  
w nieużytki, jak  o tym  dalsze sk arg i okolicznych gospodarzy dowodzą.

N a czw artym  gospodarstw ie w Palm nicken  siedziała wdowa, na k tórą sp ad ł 
ciężar kw aterunku  za całą  w ieś, co ją  doszczętnie zrujnow ało. O dtąd F ru b en  
m iał ca łą  w ieś na w łasność, sta ją c  się  dziedzicem , nie zapłaciw szy za to w szy st­
ko ani jednego grosza. Poza tym  sk arży li się okoliczni m ieszkańcy, że Fruben  
ch ciał założyć na w ydm ach nowy R ossgarten , tj. gm inne p astw isk o  d la  c a łe j 
wsi, teraz ty lko dla jego w si i sw o je j służby, a stary  R ossgarten  obsiać i sobie 
przyw łaszczyć. T ak  więc w ieś Palm nicken  zam ieniła się w fo lw ark  F ruben a.

Dw ie w sie skarży ły  się  na to, że Fruben  za ją ł całe bagno W arschten, znacz­
nie w ięcej, niż to mu zap isa ł elektor. K rzyw dzi bydło obu w iosek, n aw ad n ia jąc  
i za lew ając  ich pola i łąki, drzew a, płoty, przez pobudow anie tam y. Szkodzi 
też elektorow i, płosząc i pozbaw ia jąc  żerow isk jego zwierzynę, szczególnie łosie.

K o m isja  bursztynow a potw ierdza ten stan  rzeczy, istnienie bezpraw ia i n a­
dużyć. G dy Frubenow i w ytknięto fakty , ten oburzył się na to, że za jego p la ­
cam i przeprow adza się przesłuchy, podw aża jego autorytet u podw ładnych 
i zachęca do n ieposłuszeństw a w brew  przysiędze. Ż ądał, aby k om isja  doręczyła 
mu odpisy w szystkich sk arg , aby m ógł oszczerców  pow ołać przez sąd . P ow iad a, 
że on udowodni, iż kw aterunki, pobory do wTojska, kon trybucje i podark i r u j­
n u ją  wsie, a nie on, Fruben. B ra ł inw entarz chłopów, którzy u m arli lub u ciek li, 
po sp isan iu  go, na przechow anie, aby się nie niszczył.

Przy spraw dzan iu  kon traktu  na bursztyn  w yszło na jaw , że w brew  re g u la ­
m inow i i zw yczajom  Fruben  często ośm iela się  bursztyn  sortow ać, p rzeliczać 
i reg istrow ać nie w kam erze w G erm au, jak  je st przep isane, ty lko we w łasn ym  
domu w P alm nicken  i to bez w iedzy radcy  elektora. Także rocznego rach un ku  
z uzyskanego bursztynu nie przesłał do kam ery  w  G erm au. Fruben  w y jaśn ia ł, 
że sortow/anie Ud. lep ie j może przeprow adzić u siebie, a rachunku jeszcze nie 
oddał, bo go chce sta ran n ie j w ykonać i później przesłać. Na razie oddał k o m isji 
w ykaz tego, co w r. 1657 zebrano. Było to znacznie m niej niż w  innych latach .

Z apytany, czemu w  R ybakach  i G erm au  było tyle w ydatków , pow iadał, że 
były to koszty rem ontów, które w edług kon traktu  dzierżaw cy nie pow inni
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z w łasn e j k ieszeni płacić. N a pytanie, czem u nie zapłacili, pow iada, że d z ier­
żaw cy jeszcze nie w eszli w  posiadan ie  tego domu. Z a jm u je  go  dotąd  m istrz  
bursztynow y, wobec czego dzierżaw cy za ten dom jeszcze nie od pow iad ają . 
K om isarze n ak azu ją  n atych m iast opróżnienie n iepraw nie za jętego  dom u, aby 
nie było pretekstu  do n iepłacen ia kosztów  rem ontu.

K om isarze znaleźli w  domu F ruben a k ilk a  beczek nie sortow anego b u rsz ty ­
nu, który kazali zaraz w ich obecności przew ieźć do so rtow an ia  do G erm au . 
Z auw ażyli, że zbiór bursztynu w ypadł teraz znacznie gorzej, niż gdy Fruben  
kon trakt sam  p osiadał i sam  jeden za w szystko był odpow iedzialny. O trzym yw ał 
on, jak  pow iada, w tedy tylko Tonnenstein, to je st tak i, k tóry  przez sito  z dziu r­
k am i o grubości kciuk a mężczyzny i d rugie sito  o m n iejszych  dziurkach  pozo­
s ta je  w sitach, więc m n iej w ięcej o w artości n ajlepszego  gatun ku, zw anego 
„So rtim en t” , podczas gdy „So rtim en t” rezerw ow ano w tedy d la  elektora. D la ­
tego k om isja  zarządziła jeszcze dalsze przesłuchy.

W dniach 4. V. i 13. V III. 1659 r. w szyscy poddani siedm iu  w si im iennie 
p rzy sięga ją , że nie w ojna ich tak  zniszczyła, a n ieustanne szarw ark i F ruben a.

Poruszyłem  tu tylko drobną część n iepraw ości F rubena. Za w iele by m ie jsca  
zajęło  podać tu w yrok i w szystkie kary , które na niego nałożono i to w szystko, 
co m u sia ł zwrócić tym, którym  coś zabrał.

C ztery  kom isje k ażdą sk argę zbadały  i dały  zadośćuczynienie poszkodow a­
nym. Fruben  nie u staw ał w  p isan iu  ciągłych suplik , odw ołań i p róśb  o w y zn a­
czenie nowych k o m is ji20). Przez długi czas Fruben  szan tażow ał jeszcze m iesz­
kańców  w si i u rzęd n ik ów 21), od słan iał ta jn ik i i nadużycia sw oich w spólników , 
w szystko uchodziło mu bezkarnie. Poniew aż w spólnicy jego  d a li powód do ro z­
w iązania kontraktu  i spółki dziesięcioletn ie j, proponuje Fruben  elektorow i 
przejęcie p łacen ia  dzierżaw y na sieb ie sam ego i w ydaw ania dodatkow o 900 pól- 
korcy ow sa stróżom  nadbrzeżnym , założenie fo lw arku  za 1.000 tal., a po u p ły ­
w ie pozostałych 5 la t dzierżaw y dalszego fo lw arku  w pozostałych w siach  p rz y ­
brzeżnych z poddanym i, inw entarzem  i zapasam i, aby  urząd R ybak i nie m iał 
żadnych w ydatków . B ursztyn  proponuje sprzedaw ać jak  n ajd ro że j i ułożyć się 
z Tow arzystw em  Indii W schodnich, co by przyniosło k ilk a  tysięcy  ta larów  
w ięcej zysku. D alsze rzeczy chciałby z elektorem  ustnie omówić.

IV.
S k a rg i i denu n cjacje F rubena nic nie skutkow ały. E lektor p ropozycji jego 

nie p rzy ją ł. W dniu 8. IX . 1660 r. n astęp u je  w prow adzenie fak to ra  H enryka 
W egnera z K rólew ca na stan ow isko  zajm ow ane przez F ruben a jak o  partn era  
w kontrakcie bursztynow ym , podczas gdy Fruben  obe jm u je  stan ow isko  sek re­
tarza urzędu w R ybakach . O tego fak to ra  (m akler, pełnom ocnik) p rosiła  w dow a 
po G. R oggu, Su zan n a v. Putten, bo sam a  z zięciem  nie m ogła dać sobie rady  
z pilnow aniem  tak  rozległego w ybrzeża od G d ań ska do K ła jp ed y , a  elektor 
znalazł stanow isko dla  skom prom itow anego, ale jeszcze niebezpiecznego F ru ­
bena, który jem u, elektorow i, w yśw iadczył n ie jedną przysługę i zarobił dużo 
pieniędzy. W prow adzenia tego dokonują z rozkazu elektora K am m erm eister
H. G. Sch röter i J .  T. H offm ann. Z d a jąc  re lac ję  z tego ak tu  w prow adzenia, 
zapy tu ją  elektora, czy Fruben  zobow iązany je st rów nież do zwrotu stra t , które 
spow odow ał w m ają tk u  wdowy po G erhardzie Roggenie. M ajątek  ten bow iem  
przyw łaszczył sobie, a teraz  p rze ją ł go jego  n astępca, H enryk W egner, jako 
fak to r spółki. F ruben  jeszcze sw o je j ow czarni nie zlikw idow ał, choć m inęło już 
k ilk a  la t od w ydania w yroku i nie przerobił tam y z pom ocą k tóre j sp iętrzył

M) W APO X IX /11 s. 237 — 239.
n ) D itto s. 861 i 881 — 896.
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w odą w  m oczarach W arszki i w Sorgen au , a bezpraw nie utw orzonego staw u  nie 
sp u śc ił. Gdy poddani w  m yśl elektora chcieli to zrobić, nie pozwolił, natom iast 
p o sta ra ł się  w  sądzie dw orsk im  o nakaz inhibitorialny (w strzym ujący), k tó ­
rym  sią  w posiadan iu  obiektów  zabezpieczył. Zalew anie pól i szkodzenie kon­
tyn u u je , w iedząc, że tym  zm usi biednych m ieszkańców  okolicznych w si do 
szu k an ia  ch leba gdzie indziej, do czego dążył konsekw entnie.

W dniu 3. V. 1663 r. pow ierza elektor tę dzierżaw ę, po w ypow iedzeniu je j 
„z pow odu w ielkich oszustw ” , Reinholdow i N auw erkow i na 20 lat, od 1663 
do  1683 r. za 10.000 ta larów  rocznie, lecz w r. 1665 odbiera ją  znów N auw erkow i 
i od daje  ad m in istrac ję  bursztynu (nie dzierżaw ę) wyższem u dyrektorow i ceł, 
Jan ow i A lbrechtow i H eydekam ow i i ponownie H enrykow i W egn erow i22). N au- 
w erk spow odow ał w ielk ie straty  i zam ieszanie przez niesłuszne redukcje. 
Dobrych i w iernych pracow ników  zw alniał, a w  ich m ie jsca  przy jm ow ał n ie­
zdolnych i n iedośw iadczonych. N igdy nie w ypłacał zasług na czas. B yło  wiele 
sk arg , które pow odow ały ciągłe podróże do K rólew ca, przez co w ybrzeże 
zaniedbyw ano. S łu żba przybrzeżna w ięcej o swoich korzyściach  m y ślała  niż
0 pracy. O szustw a, sprzedajn ość , kradzieże panow ały w szędzie, naw et m iędzy 
konnym i dozorcam i, którzy m ieli brzegu pilnow ać. O kradali rozbitków  i sprze­
d aw ali ich mienie.

Przeprow adzono generaln ą w izytac ję  na całym  wybrzeżu, które podzielono 
na 3 odcinki, w ydano nowe przepisy  z inspektoram i, których by się w szyscy 
bali i już nabrzeża nie opuszczali. Znaleziony bursztyn chowano do zaplom bo­
w anych i opieczętow anych worków. K ażd y  jeździec kontrolny m iał sw o ją  w ła s­
ną p ieczątkę ze swoim  nazw iskiem  i nazw ą odcinka w ybrzeża. N a w szystko, co 
od daw ali do ręki inspektora, otrzym yw ali kw it. Za otrzym aną sól lub za p ie­
niądze, również daw ano pokw itow anie. O w szystkim , co się na brzegu  w yda­
rzyło, m u sieli inspektorow i dokładnie donieść. W noce księżycow e m usieli 
in spektorzy  także osobiście w izytow ać wybrzeże. O rozbiciu okrętu lub w jech a­
niu na m ieliznę m ieli zaraz  donosić inspektorow i, aby uniem ożliw ić nadużycia.

Za czasów  N auw erka było jeszcze oprócz 2 m istrzów  bursztynu w  G erm au
1 K ła jp ed zie , rządca, p isarz, 13 parobków  kom ory, 10 strażn ików  nadbrzeżnych 
i stróż przy bram ie kom ory.

W ielki elektor był bardzo  skąpy  i chciwy zysków, ograniczał liczbę służby. 
Np. na całym  w ybrzeżu od G erm au  do K ła jp ed y  zatrudnien i byli: rządca, p i­
sarz, 13 parobków  przy bram ie kom ory, a w  sam ej K ła jp ed z ie  jeden konny 
stróż i trzech parobków  kom ory. W śród pracow ników  tych pan ow ała sam ow ola 
i anarchia, jak  to op isu je  reces z 28 — 31 X . 1665 r . 23). K ied y  ca ła  obsługa w y­
brzeża i poddani w raz z Reinholdem  N auw arkiem  zostali w ezw ani do G erm au 
w zw iązku z przekazan iem  w ładzy i całego inw entarza urzędu bursztynow ego 
H eydekam pow i i W egnerowi, n ikt się nie zjaw ił, bow iem  N auw ark  nikogo nie 
zaw iadam iał.

W „sąd z ie  bursztynow ym ” rów nież panow ały w ielkie nieporządki. Złodzieje, 
krzyw oprzysięzcy, w ydaleni z k ra ju  partyzan ci za oszustw o byli n adal p rze­
słuchiw ani jako św iadkow ie, dopuszczano ich do sk ład an ia  przysięgi. W ielu 
oskarżonych zakutych w k a jd an y  siedziało  cały  rok w  w ięzieniu  bez rozpraw y, 
a  ro la  ich leżała odłogiem . Protokoły  spoczyw ały zapieczętow ane w komorze 
bursztynow ej.

B ursztyn  leżał nie sortow any w  kom orze przez szereg m iesięcy. O kazało się, 
że na 35 beczek trzydzieści cztery i trzy czw arte beczki — to był kam ień  pospo­
lity . O dw ażniki uszkodzone — nie m ożna było sortym entu  należycie odważyć.

“ ) W APO XIX/11 s. 1115 — 1128.
23) D itto s. 1237 — 1260.
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Z bieraczom  bursztynu nie w ydano s o l i24). D opiero k om isarze m u sieli p rzep ro ­
w ad zić  sortow anie i w ażenie, poza tym  rozpatrzyli jeden aśc ie  podań ze s k a r ­
gam i na nieludzkie i n iespraw ied liw e traktow an ie pracow ników  przez o s ta t­
n iego dzierżaw cę ek sp lo atac ji bursztynu, za gw ałcenie p rzep isów  i n iew ypła- 
can ie  zarobków . M iędzy innym i znaleziono sk arg i stróżów  w ybrzeża, k tórych 
N au w ark  k a z a ł25) uw ięzić w  lochu na skutek  oszczerczego donosu pew n ej 
dziew ki, że przyw łaszczyli sobie bursztyn, a  choć byli n iew inni, m u sieli znosić 
n ajok rop n ie jsze  katusze.

Po przykrych dośw iadczeniach z n ieuczciw ością dzierżaw ców  postanow ił 
w ie lk i e lektor F ryderyk  W ilhelm  spróbow ać, czy zarząd pań stw ow y z u rzęd n i­
k am i państw ow ym i na w szystk ich  stan ow iskach  nie p rzysporzy  m u w iększych  
dochodów , a  zm niejszy kłopoty, chciał, by bursztyn  tak  dem oralizu jąco  nie 
d z ia ła ł n a etykę i honor ludzki. Jed n ak że  z resk ryptu  z 1676 r. w ynika, że 
e lektor p odp isa ł jak iś kon trak t z tokarzam i bursztynu w  G d ań sku ; św iad czy ­
łoby to, że państw ow y zarząd  nie w ytrzym ał próby. D nia 9. VI. 1688 r. e lek tor 
z aw arł ponow nie umowę o dzierżaw ę bursztynu z gd ań sk im i kupcam i.

V.

Na początku  X V III w ieku król p ru sk i F ryderyk  I postan aw ia  zreorgan izo­
w ać problem  bursztynu, znosi opłatę so lą za zbieranie bu rsztynu  i jak o  ek w i­
w alen t za 1 S to ff  (1 kg) soli oblicza 8 szylingów , czyli 2 gr. srebrn e i 12 fen. 
N a te j zam ianie państw o zrobiło dobry interes kosztem  biednych poław iaczy  
bu rszty n u , bo jeden S to ff  so li kosztow ał w tedy — nabyty  z okrętu  w  porcie 
P iław a  — zależnie od gatun ku  i przem iału , 5, 6 a naw et ponad 7 gr.

Surow ość, z jak ą  śc igan o w szelk ie uchybienia bursztynow e, w zrasta ła  je sz ­
cze b ard zie j. N aw et pastorzy  na w ybrzeżu m usieli sk ład ać  przysięgę, że n ie 
sk rad n ą  (tzn., że nie podniosą i nie w łożą do kieszeni n a pam iątkę) k aw ałk a  
bursztynu.

N a początku  X V III w., gdy skończyła się dzierżaw a gdań sk iego  cechu, n ik t 
ju ż  z pow odu w ojny nie chciał zaw rzeć umowy na dzierżaw ę bursztynu : an i 
G d ań sk , an i Lu beka, S łu p sk  czy K rólew iec nie p osiad a ły  ty lu  p ieniędzy. Od 
1705 roku  zm uszony był F ryderyk  I do m agazynow ania bursztynu i sp rzed a­
w an ia  na licy tac jach  publicznych. Z konieczności za jm ow ała  się bursztynem  
ad m in istra c ja  państw ow a, początkow o zarząd ceł w L ab iaw ie  i K ła jp ed z ie , 
od 1716 roku  L icent-D irectorium  (dyrektor cel). Nad całością  spraw ow ał nadzór 
ja k iś  czas rad ca  kam eraln y  Zangen, który w ydał w 1719 roku  nową tabelę k a r  26). 
K a ry  pieniężne zaprow adzono już przez znow elizow aną „B ern ste in ord n u n g”

24) W APO XIX/11 s. 1271 — 1276.
25) D itto s. 1385 — 1433.
2e) H. L . E ld itt, D as B ern stein regal in P reussen , A ltpr. M ts. V. 1868, s. 597.
1) Za 1 — 4 kaw ałków  bursztynu zw ykłego lub 1 kaw ałek  b. b iałego  lu b  

k am ien ia  głównego poniżej 4 łutów , śc iągan o daw niej 20 flor. polskich. Zangen 
w p row adza za to 4 tyg. aresztu  w w ięzieniu w Palm nicken  o w odzie i Chlebie 
z przym usow ą p racą  w szelkiego rodza ju  tak  d la  mężczyzn jak  d la  kobiet.

2) Z a przyw łaszczenie sobie 1 kg bursztynu karan o  daw niej 40 f l„  od r. 1715 
przebiegn ięciem  m iędzy szpalerem  80 szp icrut, tam  i z pow rotem  odbie­
r a ją c  cięgi. K obiety  m u siały  za to sam o siedzieć 14 dni w  Palm nicken. Przy 
p rzy jęc iu  i zw olnieniu dostaw ały  po 20 razów  harapem .

3) Z a 2 kg trzeba było przedtym  zapłacić 60 fl. potem  m ężczyźni m u sieli 
w  dw óch kolejnych dniach przebiec m iędzy 60 szp icrutam i. K obiety  sied z ia ły  
za to przez 3 tyg. w więzieniu. R az na tydzień dostaw ały  po 20 razów  harapem  
i p rzez  godzinę m u siały  codziennie siedzieć w głębokim  ciem nym  lochu 
w  Palm n icken . Jeże li były w  ciąży, odkładano k arę  na czas po porodzie.

4) K ie d y  za 3 kg daw niej k a ra  w ynosiła 80 fl., Zangen w prow adził d la  
m ężczyzn 3-m iesięczne roboty forteczne o wodzie i Chlebie w P iław ie. D la
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F ry deryk a I w roku  1693, lecz z reguły  były one n ieściągalne, bo za w ysokie, 
wobec tego delikw entów  w yprzedaw ano. Zam ieniono w ięc k ary  pieniężne n a 
k ary  fizyczne. Zangen zaprow adził po raz p ierw szy  takie k ary  rów nież d la  
kob iet.K ary  te dochodziły aż do szubienicy dla  mężczyzn, a  śc ięcia  d la  kobiet.

Ja k ie  rozm iary  osiągn ęły  kradzieże i de frau d ac je  bursztynu z końcem  
X V III stu lecia, w ynika ze spraw ozdania kom ory w ojny i domen z d n ia  
20. X II . 1791 r. P odaje  ona, że od 5 — 6 lat w ysyłano z P rus W schodnich 25.000 
funtów  korali bursztynow ych tylko do sam ej R osji. Za to przychodziło do k ra ju  
300.000 guldenów  gotów ką. K o ra le  toczono przew ażnie z „F ern itzu ” . P rzy  
toczeniu odpada co n ajm n ie j tyle, co w aży gotow y koral. Do przeciętn ie 5.000 
funtow ej w ysyłk i korali potrzeba zatem  10.000 funtów  surow ca. Jeże li s ię  
p rzy jm ie, że dw ie trzecie bursztynu wywozi się  w stan ie  nieobrobionym , d a je  
to razem  30.000 funtów.

L icząc  średnio 150 funtów  za beczkę, w ysyłano do R o sji przeciętn ie 
222 beczki bursztynu. Do kom ory bursztynu n atom iast w pływ ało legaln ie p rze­
ciętnie około 107 beczek, czyli naw et nie połow a tego, co wywożono.

G dy w r. 1728 robiono drogocenny gab inet dla k róla  polskiego, nie w y sta r­
czył bursztyn  z m orza. K ilk a  w iosek na M ierzei K u roń sk ie j m usiało  je szcze  
bursztyn  kopać. W artość sam ego bursztynu do tego gab inetu  obliczono na 
5.269 talarów . W tedy ceny na bursztyn  na licy tac jach  tak  w zrosły dla n iektó­
rych gatunków , że były dw a razy praw ie w yższe od cen zeszłego stu lecia.

W zrosła w owe czasy  ro la  cechu. W 1758 r. było w  K rólew cu  68 m a jstró w  
cechu pracow ników  bursztynu, bo na w ięcej rozkaz gab inetu  nie p ozw ala ł 
choćby dlatego, że cech był wolny od służby państw ow ej. Przeciętny roczny 
dochód z rega lii bursztynow ych dla  p ań stw a w ynosił w latach  1782— 1802 ty lk o  
9871/г tal., a  koszty zarządu  3.962 tal. 72 gr. Jeż e li się doda jeszcze 1.016 fi. 37 gr. 
za użytkow anie roli, drew no deputatow e i u trzym yw anie budynków , to o k a­
że się, że w ydatk i p rzekraczały  przeciętnie połowę dochodów, a  w 1799 r. n aw et 
w yrów nały się. .

Toteż kom ora w ojny  i domen zaproponow ała dw orow i w 1802 r. w y d zierża­
w ienie bursztynu ludności w ybrzeża, zazn aczając : ,,Jeż e li się  zważy, ile u c isk u  
i c ierp ień  p rodu kcja  bursztynu naw et przez państw o przynosi szczególn ie 
m ieszkańcom  w ybrzeża i jak ie  szkody m oralne, które przysięga, d e fra u d ac je  
i k ary  za nie pow odują i że ucisk  się  jeszcze w zm aga pod obcym  dzierżaw cą, 
n a jle p ie j byłoby w ybrzeże w ydzierżaw ić n ad p lażą m ieszk a jące j lu d n o ści. 
W tedy odpadłyby oszustw a, kradzieże i k ary  sam e przez się, jak  również o k ru ­
cieństw o ograniczeń osob iste j w olności i p raw  do w łasności. T ak a  p ropozycja  
m iała  już w szelkie w idoki rea lizac ji, gd y  w ybuchła w ojna i w szystko odłożono” .

Po pokoju  w  Tylży przystąpion o ponownie do te j spraw y. G dy już w szy stk o  
było przygotow ane do ak tu  u staw odaw czego i praktycznego w ykonania go, 
w y stąp iła  gru pa przed staw icieli bu rżu azji dnia 9. IX . 1808 roku z w nioskiem  
bezpośrednim  do króla, aby  oddano je j rega lia  bursztynow e w dzierżaw ę. Z a 
tym  p ro jektem  sta ł hr. K eller, m in ister w ielkiego księc ia  z F rsp k fu rtp , rad ca  
dw orsk i P arth ey  z B erlin a  i k ilku  kupców , jak  K aro l D ouglas i inni. D nia 
1 .X II . 1811 r. podpisano k on trak t dzierżaw y całego w ybrzeża od w ioski P o lsk i 
na M ierzei W iślanej do N im m e rsatt27). W ybrzeże pozostało w dzierżaw ie K a ­
ro la  D ouglasa  aż do r. 1836.

kobiet w prow adzono za to 4 tygodnie aresztu , stan ie przez godzinę z żelazną 
obręczą dookoła szyi. 2-godzinne stan ie  w  skręconej pozycji tzw. „w  sk rz y p ­
cach ” (przyrząd do tortur) i raz na tydzień 20 pociągnięć harapem .

Potem  było jeszcze 8 coraz cięższych k a r  zależnie ' od ilości skradzion ego  
bursztynu, -

27) E lditt, s. 607.
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R ozkaz gabinetow y k ró la  W ilhelm a F ry deryk a III z dnia 2. IV. 1836 r. o w y ­
dzierżaw ieniu  regalii bursztynow ych gm inom  w ybrzeża na raz ie  na sześć la t  
zo sta ł pow itany z n ajw ięk szą  radością . O dtąd każdy z m ieszkań ców  w ybrzeża 
m ógł sw obodnie pracow ać przy  połowie bursztynu na odcinku sw o je j gm iny 
i op łacać państw u p rzy p ad a jącą  na niego część ogólnej kw oty dzierżaw nej. 
K ażd y  człowiek m ógł też p rzech adzać się po w ybrzeżu i cieszyć się p iękn ością  
m orza, oddychać orzeźw iającym  pow ietrzem  nadm orskim . B rzeg  m orsk i już nie 
był ziem ią zakazaną, strzeżoną szubienicam i i p rzeklętą, m iejscem  k ato rg i. 
N ik t przechodzący spacerem  n ie 'potrzebow ał obaw iać się, że zostan ie b ru taln ie  
aresztow any, osadzony w  w ięzieniu i będzie za to m u sia ł znosić p on iża jące  
i bolesne katow anie.

In form acje  śc iągan e w  sądach  i spraw ozdania z 1859 roku  stw ierd za ją , że 
now y sposób dzierżaw y znacznie popraw ił stan  i dobrobyt m ieszkań ców  w y ­
brzeża. Jeże li się jeszcze zdarzały  de frau d ac je  i nadużycia, to liczba ich by ła  
znaczn ie m niejsza niż daw n iej i sposoby nadzoru były znacznie m n iej 
u ciążliw e " ) .

Spraw ozdan ie re jen c ji do m in istra finansów  podaje , że m oraln ość niższych 
w arstw  ludności we w siach  przybrzeżnych była daw niej za czasów  dzierżaw y 
gen era ln e j notorycznie znacznie gorsza. Nie m ożna było zauw ażyć, aby przy 
połow ach bursztynu zatrudnien i obecnie m ieszkańcy zan iedbyw ali sw oje go sp o ­
d arstw a  rolne. Przeciw nie, trzeba stw ierdzić, że k u ltura  i dobrobyt na skutek  
gm innych dzierżaw  bursztynu  znacznie w zrosły. N iektóre z wdosek pow iatu  
R ybak i, które za czasów  dzierżaw ców  generalnych były n ajuboższe, n ależą od 
1836 r. do n ajzam ożniejszych  i n a jb ard z ie j zdolnych do p łacen ia  podatków . 
T ak że  kopanie bursztynu nie groziło już stratam i, nie było ju ż „lo te r ią ” .

Z w łasnych obserw acji, aż do r. 1867, a  w ięc końca trzeciego okresu  gm in ­
n ych  dzierżaw , E ld itt stw ierdza tak ie  pow odzenie interesów  finansow ych 
re jen c ji, jak ie dotąd uw ażał za niem ożliw e. Dochody etatow e z regaliów  b u r­
sztynow ych, które w  czasach  ad m in istrac ji pań stw ow ej rów nały  się  zeru lub 
n aw et m iały  deficyt, a podczas dzierżaw y generaln ej początkow o u trzym y­
w ały  się na stałym , lecz m iernym  poziom ie, w  końcu bard zo  się zm niejszyły , 
podczas dzierżaw  gm in przybrzeżnych w net się u stabilizow ały , a  potem  dzięki 
now ym  przedsięw zięciom  tak  bardzo w zrosły, że stały  się „p raw d ziw ą kopaln ią  
złota  dla skarbu  p ań stw a” .

VI.

W nauce p o lsk ie j m ało interesow ano się bursztynem . D opiero po d ru g ie j 
w o jn ie  św iatow ej w szczął sp ec ja ln e  badan ia  A dam  Chętnik, k tóry  w  okresie  
m iędzyw ojennym  n agrom adził w  m uzeum  regionalnym  w  N ow ogrodzie nad 
N arw ią  liczne okazy jan taru , w ydobyw anego na K u r p ia c h 29). W pracy  sw ej 
„P rzem ysł i sztuka bu rszty n iarsk a  n ad N arw ią” przytoczył nieco w iadom ości 
o bursztyn ie za m iedzą, na M azurach .

Problem em  bursztynu  na sam ych M azurach i W arm ii za ję ła  się Em ilia  
Su kertow a-B ied raw in a, dokonując przeglądu  bogactw  m ineralnych  ziem i m a ­
zursk o-w arm iń sk ie j. A rtyku ł je j je st p ion ierski na polu  zapoczątkow anych 
b ad ań  w  te j dziedzinie, k tóre postaw iono przed w ładzam i p olsk im i po 
ro ku  1945 " ) .  Pow ołując się na bogatą  b ib liografię  n iem iecką oraz tradycje ,

ts> E lditt, Bd . 8, s. 378 — 426.
” ) A dam  Chętnik, Przem ysł i sztuka b u rszty n iarska  na N arw ią, Lud 

1952, s. 355 — 415.
,0) Em ilia  Su kertow a-B ied raw in a, B ogactw a m ineralne na ziem i m azursko- 

w arm iń sk ie j, Z iem ia 1950, s. 131 — 136, w. 10 — 11, s. 198 — 203. A utorka p rzy­
gotow ała  m apę historyczną bogactw  m ineralnych M azur i W arm ii.
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zachow ane w  terenie, B ied raw in a w ym ieniła m ożliw ie w szystk ie m iejscow ości, 
gdzie bądź to znaleziono piękne okazy, bądź też gdzie w ydobyw ano „złoto 
półn ocy” , lub też w yław iano z jezior i to n ieraz w pokaźnej ilości, jak  
w  okolicy Sztynortu  i innych m iejscow ościach  z pow iatu  w ęgorzew skiego, 
z jeziora O rzechow skiego w pow. ełckim . W 1666 roku pod B artoszycam i w y ­
try sło  źródło, k tóre w raz z w odą w yrzucało takie ilości bursztynu, że w ła śc i­
ciele  gru n tu  dorobili się  znacznego m a ją tk u 31). W X V III  w ieku znakom ity 
św iatow ej sław y przyrodnik, Je rzy  A ndrzej Helw ing z W ęgorzew a, zw any 
„p ru sk im  P lin iu szem ” , au tor licznych prac naukow ych, m iędzy innym i „L ito -  
g rap h ia  A n gerb u rg ica” , p osiadał w m ieszkaniu  sw ym  cenne zbiory m uzealne 
bursztynu, które częściow o nabył od niego król S tan isław  Leszczyń sk i p o d ­
czas pobytu  na M a z u ra ch 32).

K opan o „złoto północy” albo „złoto p ru sk ie” pod N idzicą, pod M rągow em , 
w e w si M ojtyny. N ie opodal S ta re j K iełbonki i Prusinow a natknięto się na żyły 
białego północnego p iask u  z bursztynem  o n iebieskaw ym  odcieniu i n ie b ie sk a­
w ego p iask u , w  którym  czarny bursztyn  tkw ił w zm urszałych pniach ig lastych  
drzew , praw dopodobnie „p in is su cc in ifera” , ow ej żyw icodajnej, nie istn ie jące j 
dziś odm iany so sn y 33). W edług Torn qu ista, geologa i paleontologa, p ro fesora  
królew ieckiego uniw ersytetu , owa „n ieb ieska z iem ia” , w  k tóre j przew ażnie na 
w ybrzeżu bałtyckim  spoczyw a bursztyn, została zaw leczona w okresie czw arto­
rzędow ym  do południow ych części b. P rus W schodnich 34). W edług W utzkego 
w 1811 roku n atrafion o  na bogate złoża bursztynu w leśnictw ach Pupy i K o r-  
pele, duzo „złota północy” w ydobyto m iędzy P ieckam i a M ik o ła jk am i35).

Na M azurach  praw dopodobnie, tak  jak  na w ybrzeżu przed przybyciem  
K rzyżaków , ludność m iejscow a zb ierała  bursztyn. W X IV  w ieku chciwy zysku 
Zakon w prow adził zakaz zbieran ia bursztynu na w łasn y  użytek. T ak  ja k  
w  Sam b ii w prow adzono „re g a lia ”  na ziemi m azu rsk ie j. Od X V II do X I X  w ieku  
zobow iązyw ano ludność do sk ład an ia  przysięgi, że sam a nie będzie kopać ani 
zbierać, ale m u si zaw iadam iać w ładze o znalezieniu okazu. Za dostarczenie 
bursztynu  płacono solą. F ryderyk  II uzupełnił przysięgę starym  krzyżackim  
dodatkiem , k tóry  brzm iał: „Choćby ojciec czy m atka dopuścili się d e frau d ac ji, 
w ydam  ich” ss).

Tych przepisów  nie przestrzegano jedn ak  w  ca łe j pełni. Zbiory bursztynow e 
H elw inga w W ęgorzew ie nie były tajem nicą. W iadom ość o znalezieniu b u rsz ty ­
nu białego, cennego, w ielkości i barw y św ieżej głow y kapu sty , k tóre j w ła śc i­
cielem  sta ł się w nuk H elw inga, uczony królew iecki, K rzy szto f P isań sk i, z a ­
m ieścił w  sw ym  dziele F ryderyk  Sam u el Bock 37), p ro fesor uniw ersytetu  k ró le ­
wieckiego.

Podobnie jak  na w ybrzeżu monopol na bursztyn  został na M azurach zn ie­
siony w  roku  1836. E k sp lo a tac ja  i handel m u siały  istnieć. W edług A lbrech ta 
Zwecka n atrafion o  na złoża bursztynu pod Rozogam i. Za okaz, w ażący  dw a 
kilogram y, uzyskan o 3.000 mk. Tenuta dzierżaw na roczna w ynosiła 12 ty sięcy  
m arek 38).

31) F. S . Bock, V ersuch  einer W irtschaftlichen  N atureesch ichte von dem  
K önigreich Ost. u. W estpreussen, D essau  1783, Bd. II, s. 181.

52) E. Su k ertow a-B ied raw in a , s. 131.
53) E. S u k ertow a-B ied raw in a, s. 134.
54) A. T orn guist, G eologie von O stpreussen , B erlin  1910, s. 107.
3Î) E. Su k ertow a-B ied raw in a , tam że 181.
s‘ ) C hętnik, s. 371.
3e) F . S . Bock, s. 181. ,
38) A . Zweck, M asuren  1900, S tu ttg a rt  1900, s. 260.
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P rzez całe pokolenia sznury „k o ra li” bursztynow ych były ozdobą k ob iet 
i dziew cząt m azurskich, podobnie jak  siedzących o m iedzę gran iczn ą K u rp ia -  
nek. Możliwe, że podobnie jak  na K urpiach  rozw inięty był przem ysł bu rszty - 
n iarsk i. W edle sta re j p iosenki m łody M azur w  niedzielę nosił: „u  k oszu li 
bu rszty n  biały ...” 30).

W roku 1864 odbył geologiczną w ędrów kę po starych  P rusach , czyli „ziem i 
b u rsztyn ow ej” , Ju liu sz  Schum ann. W p racy  s w e j40) zaznacza on, że pokłady 
bursztynu  rozpościerały  się na przestrzeni 46 m il kw adratow ych  m iędzy W iel­
bark iem , Piszem , M ikołajkam i i N aw iadam i. D otykały  one pokładów  n ad n ar- 
w iańsk ich . Zdaniem  Schum anna bursztyn  m azu rsk i był pod w zględem  geolo­
g iczn ym  starszy  od pokładów  na w ybrzeżu B ałtyku , bow iem  nie p o siad a ł ż a d ­
nych organicznych zaw artości w p ostaci o w ad ów 4I). K opaczam i bursztynu 
by li zasiedziali M azurzy. W edług C h ętn ik a 42) bursztynu  używ ały znachorki 
z okolic W ielbarka do leczenia chorób, w  szczególności oczu.

Z dan iem  docenta uniw ersytetu  w iedeńskiego, Leopolda Sch m idta ls), k o p a­
lin a  na pokładach w pow iecie szczycieńskim  nad w arstw ą w ęgla  zaw ierała  
n ajw y ższy  gatun ek  bursztynu, zw anego „kam ien iem  żydow skim ” (Ju denste in ).

W początkach drugiego dziesiątk a  X I X  w ieku rząd p ru sk i w ydzierżaw ił 
k op aln ie  m azursk ie górm kom  z kopaln i sa m b ijsk ic h 44).

S p ra w ą  kopaln i bursztynu na M azurach za jm u ją  się tylko dw a poszyty  ak t, 
zn a jd u jący ch  się w  A rchiw um  Państw ow ym  w O lsz ty n ie45). Pochodzą one

30) W iersz n ap isa ł poeta ludow y Sam u el Bogun w R eszkach , pow. ostródz- 
kim , K alen d arz  d la M azurów , 1933, s. 96.

W kopaln iach  m azursk ich  „bu rsztyn iarze” , będący w  ścisłym  k on takcie 
z K u rp iam i, stosow ali inny podział kopaliny  aniżeli na w ybrzeżu Bałtyck im . 
Oto co p odaje  Chętnik, s. 364.

Z asadn iczo  dzielono bursztyn podług m iejsc , gdzie w w iększych ilościach 
w ystępow ał i do czego był przydatny. B y ł więc bursztyn  gruntow y (tw ardy, 
w w iększych bryłkach), wodny (z rzek i jezior, dobry do obróbki, czyste k a ­
w ałk i), błotny (tw ardy, a le  n iekiedy brudny), w ydm ow y znajdow an y na 
p ia sk ach  i w ydm ach, przew ażnie kruchy, używ any n ajczęśc ie j do kadzideł 
kościelnych .

Co do koloru dzielono bursztyn  na dw ie głów ne odm iany: 1) bu rsztyn  czer­
w ony, n a jb ard z ie j pospolity  i 2) żółto-biaław y, obłoczkow aty, zw any pospolicie 
k apu śn iak iem  lub k apu ściak iem , poniew aż kolor św ieżej k ap u sty  przypom ina. 
T en  drugi gatunek daw nym i laty  nie był na K urp iach  w  m odzie i m ało był 
używ any. Poza tym bursztyn  dzielił się w edle koloru, tw ardości, w ielkości brył, 
podatn ości na obróbkę itp. W edług tego też nosił n astęp u jące, p rzy jęte  na 
K u rp iach , nazw y: ognik — bursztyn  św iecący się ze w szystk ich  stron ; k o śc ia­
ny — biały, żółty, tw ardy ; płom yk z bladożółtym i żyłkam i — bu rsztyn  koloru 
p alącego  się ognia; m iodowy — żółty, rzadki, w różnych odm ianach ; bursztyn 
przezroczysty  nazyw ał się cacko, dość kruchy to gruz albo chudy, a podobny 
w m ałych p łask ich  kaw ałkach  to szum. Z p iaszczystych  w zgórków  to bursztyn  
córkow y, dość kruchy i słaby  do obróbki; z w ody i błota rzeczny, czysty  i tw ar­
dy, a n ajtw ardszy  i dobry do obróbki to gruntow y kam ień, w  w iększych bry ­
łach znajdow any. Na K urp iach  n ajw iększym  pow odzeniem  cieszył się bursztyn 
czerw ony lub żółty, zw any też „m iodow ym ” (co do koloru) i przezroczysty , 
l a k  sam o było najpraw dopodobniej na M azurach.

40) J .  Schum ann, G eologische W anderungen durch A ltpreu ssen , K ön igsberg  
1869, s. 150.

41) Zob. E. Su kertow a-B ied raw in a, s. 134. ■
42) Zob. C hętnik, s. 400 — 401. '
43) L . Schm idt, Bernstein , D resden  1931, s. 861 — 863.
44) J .  C. W utzke. Bem erkungen  über den Bernstein , P reu ssisch e P rov in z ia l­

B lä tter , 1831, Bd. V, s. 517 — 526.
45) W ojewódzkie A rchiw um  Państw ow e w  O lsztynie, 1/5622.
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2  re jen cji k ró lew ieck iej oddziału  d la  zarządu  podatków  bezpośrednich, dom en 
i lasów , z rew irów  (obwodów) C örpellen  (K orpele) i F riedrich sfe ld e (Chochoł) 
w  pow. szczycieńskim  z la t 1836 — 1863. T rak tu ją  one o dzierżaw ie bursztynu. 
N a licy tac ji w dn. 14. X I. 1857 r. ów czesna tenuta dzierżaw na w ynosiła 60 tal., 
n ie została podbita, „pon iew aż reflek tan ci narodow ości żydow skiej, jak  p od a je  
protokół, nie z jaw ili s ię ” . T łum aczono to tym, że na pryw atnych obszarach, na 
których  kopano bursztyn, kontraw encje (przekroczenia praw a) stały  się bardzo  
łatw e i w zrosły co do ilości, pok ryw ając  popyt.

K aran ie  kupców  bursztynu, którzy rekrutow ali się zazw yczaj z polsk ich  
Żydów , było niem ożliw e, choćby ich u jęto  z tow arem . Nie m ożna było p rzep ro­
w ad zić  dowodu, że bursztyn  ten pochodził z królew skich lasów , w ięc je st w ła s­
nością  pań stw ow ą i nie może być sp rz e d a n y 46).

W drugim  term inie licy tac ja  osiągn ęła  ty lko 2 ta lary  w ięcej. Z pow odu tak  
n ik łe j sum y, ograniczono czas trw an ia dzierżaw y z trzech lat na jeden rok. 
T a k a  sum a m e sta ła  bow iem  w  żadnym  stosunku do strat, które ek sp lo atac ja  
bursztynu w yrządzała w  lasach  z powodu dew astac ji, kradzieży drzew a oraz 
kłusow nictw a. M in ister fin ansów  godził się naw et na to, aby zaprzestano lic y ­
ta c ji , na które nikt nie przychodził. Wobec tak  m ałego zain teresow ania nie m a 
też  obawy o d e frau d ac je  i kradzież bursztynu, gdy państw o zaniecha w yd zier­
żaw ien ia. „N ie zajdzie potrzeba pow iększenia personelu  ochronnego w lasach . 
G d yby  jedn ak  przy p racach  gospodark i leśn e j n atrafion o na w iększą ilość 
bursztynu, to w znowionoby dzierżaw ę na odpow iedni w niosek nadleśn iczego” .

W edług protokołu p raca  przy bursztynie była dw ojakiego rodzaju . N ajp ierw  
przeprow adzano w iercen ia, aby n atra fić  na żyły bursztynu, a gdy tak ą  żyłę 
znaleziono, śledzono ją aż do m iejsca, gdzie zniknęła, albo gdzie doprow adziła 
do gn iazda, albo kociołka, gdzie w arto  by było kopaln ię założyć. Często mówi się 
w  aktach  dotyczących w ybrzeża o w arstw ach  ziemi n iebiesk ie j, k tóra jest zw y­
kle bogata w bursztyn. T ak ie  w arstw y  „ziem i n ieb iesk ie j” spotykam y często 
n a M azurach.

Z czasem  w zn aw iają  się w nioski o dzierżaw ę w K orpelach  i Chochole 
w 1858 г., gdzie o fia ru ją  80 tal.; w 1861, 1862, 1863 r. kupiec K okosky z G dańska 
■ofiarował k ilkakrotnie po 200 tal., lecz rząd  uw ażał kopan ie w lasach  za szk od li­
w e dla drzew ostanu i ku ltury  leśnej. K okosky zobow iązał się odpow iadać za 
w szystk ie  szkody, które m ogłyby w yniknąć, jednakow oż rząd pozostał przy 
sw e j decyzji i dzierżaw ę zlikw idow ano.

W tym czasie na w ybrzeżu w zm ogła się m asow a produ k cja  bursztynu. L e p si 
sp ec ja liśc i opuścili k opaln ie  m azursk ie d la znacznie wyższych p łac i lepszych 
w arunków . W tym  w łaśn ie czasie na M azurach zaprow adzono rac jon aln ą  g o s­
podark ę i kulturę leśną 47). K opan ie, poszukiw anie nowych pokładów  przez nie 
fachow ców  niszczyło lasy . W obec tego rząd prusk i zaniechał dzierżaw y.

W roku 1SS7 4B) kopaln ie bursztynu na ziem iach m azurskich zostały z lik w i­
dow ane, a obszary zalesiono.

40) W AFO 1/5632.
4;) 7ob. E. Su kertow a-B ied raw in a, s. 136.
49) Vv. Eoelsche, Im  B ern steinw ald , S tu ttg a rt  1927, s. 46.
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